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wychodzi trzy razy na tydzień, to jest: we -wtorek, czwartek i w sobotę.
Cena we Lwowie całoroczna 10 zł., półroczna 5 zł., kwartalna 2 zł. 50 Cena na prowincyi całoroczna 12 zł., półroczna 6 zł., 

kwartalna 3 zł. w. a. _  Numer pojedynczy kosztuje 10 kr. w. a.
Listy reklamacyjne nieopieczętowane, niepodlegają frankowaniu.

INSERATY przyjmują się za opłatą od miejsca wiersza drobnego druku (petit) za jednorazowe, umieszczenie po 10 kr. 
w. a., za następne po 5 kr. w. a. z dodatkiem opłaty stęplowej za każdorazowe umieszczenie po 30 kr. w. a.
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Przegląd
wychodzi teraz

trzy rasy tui tydzień,
to jest we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata wynosi odtąd 
rocznie w miejscu 10 zl. . kwartalnie 2 zł. 50 kr., 
miesięcznie 84 kr. — z przeselką pocztową ro­

cznie 12 zL, kwartalnie 3 zt., miesięcznie 1 zL—

Ostatnia poczta.
Paryż d. 22. Constitutionnel donosi : „Na­

poleon dostał od cesarza Rosyi iist własnoręczny; 
list ten odejmuje zjazdowi warszawskiemu wszel­
ką cechę nieprzyjazną dla Francyi.

Neapol d. 19. Sardyńczycy pobili bourbo- 
nistów pod Isernią, wziąwszy 750 jeńca.

Neapol (bez daty.) W dwudziestu prowin- 
cyach głosowano za aneksyą.

Przegląd polityczny.
Obok zjazdu warszawskiego i wypadków na 

półwyspie włoskim, które gotują—jeżeli się dy- 
plomacyi niepowiedzie zlokalizować wojnę — po­
wszechne zamieszanie w Europie, jest niezaprze- 
czenie najważniejszym wypadkiem europejskim, 
ogłoszenie zasadniczej ustawy, reorganizacyi mo­
narchii austryackiej.

Obok manifestu i dyplomu cesarskiego ogło­
szono 25 listów odręcznych Jego ces. apost. Mo­
ści, które w części we wczorajszym dodatku, w 
części w dzisiejszym numerze podajemy, zacho­
wując sobie listy odnoszące się li do organiza- 
cyi Węgier, podać w przyszłym numerze w do- 
słownem tłumaczeniu. Do tego numeru odkła­
damy także nasze własne uwagi nad tym wa­
żnym i dla nas także wypadkiem.

Z dzienników wiedeńskich, które nas dzisiaj 
doszły, Austryacka Gazeta, Vaterland i półurzędo- 
wa Donau Ztg. poprzedzają ogłoszenie dokumen­
tów kierującemi artykułami. Donau Ztg. nie wątpi 
że ustawa zasadnicza, mająca na celu pogodzić 
życzenia różnorodnych prowincyj z interesem je­
dności państwa, odpowie życzeniom różnople- 
imennych i różnojęzycznych mieszkańców monar- 
c u. Ocenia je także ze stanowiska polityki ze­
wnętrznej w tych słowach: „Uczyniono trafne 
spostrzeżenie, że najlepsza polityka zewnętrzna

Austryi zawisła od jej dobrej ' wewnę­
trznej. Zewnątrz zagrażają niebezpieczeństwa. 
Tylko pod tym warunkiem, jeżeli wewnętrzne sto­
sunki zostaną uporządkowane, a umysły zadowo­
lone, może Austrya spokojnie czekać na zewnę­
trzne ewentualności."

Zdaje nam się, że w tych słowach półu- 
rzędowego dziennika możnaby znaleść jeden z wa­
żniejszych motywów ogłoszenia ustawy zasadni­
czej, a mianowicie przywrócenia w Węgrzech 
dawnych konstytucyj, której to prowincyi uspo­
kojenie jest „conditio sine qua non" spokojne­
go czekania na następstwa wyzywającej polityki 
Włoch.

W Warsawie stanęli już wszyscy monar­
chowie, którzy tam zjechać się mieli. Książę re­
jent w towarzystwie jenerała Roon, któren ma 
cesarzowi Rosyi według pogłosek dziennikarskich 
objaśnić plan reorganizacyi armii pruskiej. Z <1. 
c. k. apost. Mością zaś, przybył minister spraw 
zewnętrznych hr. Rechberg.

Nie bez związku z demonstracyjnym charak­
terem tego zjazdu, zostawać musi odwołanie po­
słów rosyjskiego z Turynu, a sardyńskiego tele­
grafem z Petersburga. Donoszą o tern ostatnie 
depesze, z dokładern , że i posłowie pruski, hi­
szpański i portugalski gotują się do odjazdu. Tyle 
już razy donoszono i zaprzeczano o protestach 
wystosowanych do gabinetu turyńskiego Prus i 
Rosyi i o odwołaniu posłów, że tę wiadomość 
ostatnią tylko z zastrzeżeniem podnieść możemy. 
Telegram Pressy z d. 20. października donosi 
co do domniemanego zamiaru zerwania stosun­
ków między Berlinem a Turynem, co następuje: 
„Półurzędownie donoszą, że Prusy posła swojego 
z Turynu nie odwołają. Co do Włoch, różni 
się polityka pruska od polityki rosyjskiej, a jest 
zgodną co do istoty z angielską. Głoszą, że po­
tężne wpływy zewnętrzne nalegają na Sardynie, 
aby uderzyła na Wenecyę, i że hr. Cavour zwle­
ka dla tego, że Anglia i Prusy znowu energi­
czne w lurynie przeciw ternu czyniły przedsta­
wienia".

Dzisiejsze dzienniki przyniosły nam doku­
ment wyświecający lepiej stosunek rządu pruskie­
go do Sardynii. Jestto nota br. Schleinitza da­
towana z Koblenz d. 13. paźdz., w której pru­
ski minister spraw zagranicznych odpowiada na 
memorandum Cavoura, zawiadamiające mocar­
stwa europejskie o powziętym przez rząd Wi­
ktora Emanuela zamiarze wymuszenia na stolicy 
apostolskiej, aby rozpuściła najemne wojska. Br. 
Schleinitz powiada w jednem miejscu swojej noty

co następuje: „Wszystkie argumenta tego me- 
moryału opierają się na bezwzględnem uprawnie­
niu zasady narodowości; niezaprzeczalny wielkiej 
wartości idei narodowej, tworzy ona bowiem 
główną sprężynę własnej polityki naszej... lecz 
jakkolwiek wielkie znaczenie rząd pruski przypi­
suje zasadzie narodowości, nie widzi w niej je­
dnak bynajmniej usprawiedliwienia dla polityki, 
któraby zmierzała do odmówienia należytego po­
szanowania zasadzie prawowitości." Dalej powiada 
minister pruski, że „doktryna polityczna posta­
wiona w tak wielkiej sprzeczności z zasadami 
prawa publicznego, zagraża politycznej równowa­
dze i pokojowi Europy; idąc za jej kierunkiem, 
zbacza się z drogi reformy, a wstępuje na dro­
gę rewólucyi“-

Otóż wedle zdania rządu pruskiego Sardynia 
wkroczyła na ostatnią drogę, i z tego to powo­
du hr. Schleinitz wyraża najszczerszy i najgłębszy 
żal, i daje w sposób najjaśniejszy do zrozumie­
nia, że zasady, które przewodniczą teraźniejszej 
polityce Piemontu, tak co do istoty, jak i co 
do zastosowania jak najmocniej potępia. Mini- 
steryalna Gazeta Pruska podaje w kierującym 
artykule do tej noty komentarz zakończony na­
stępującym ustępem: „Jestto obowiązkiem rządu 
pruskiego, zabrać głos ostrzegający wobec ruchów, 
które im trudniej mggą się skonsolidować drogą 
wewnętrznej organizacyi, tern bardziej ulegają 
naciskowi albo też danym przyrzeczeniom (zna­
na czytelnikom tranzakeya, między Cavourem a 
Garibaldim) i dążą do rozszerzenia granic na 
zewnątrz; obowiązkiem rządu jest przypomnieć 
kierownikom polityki włoskiej, że Prusy nie my­
ślą pozwolić na to, by posiadłości i prawa nie­
mieckiego narodu w czemkolwiek narażone były 
na niebezpieczeństwo, ani też myślą spóźnić się 
z źawarowaniem interesów Niemiec i swoich."

Zawsze zachodzi pytanie, czy to zawarowa- 
nie, jeżeli nie jest dwuznaczne, nie przychodzi 
zapóźno?

Adres obywateli l Galicyi 
złożony u slóp Ironu za panowania cesarza Leopolda H. 

w r. 1791.

(Ciąg dalszy.)

(22. Komisya do ułożenia kodeksu.)
Ażeby stany były upoważnione do wysadzenia 

komisy,, złożonej z członków wybranych z wszyst­
kich trybunałów i z magistratów królestwa, tudzież 
z innych osób światłych, które po zbadaniu wszyst­
kich praw dawnych i nowoczesnych, wybiorą te któ-

Niewiasta.
Nowe pńmo J. K. Turowskiego 

w Krakowie.
(Dokończenie.)

w obu dalej numerach Niewiasty ciągnie 
się artykuł historyczny nieskończony jeszcze p. t. 
Anna Jagiellonka, królowa polska (z wiado­
mościami o całej familii Zygmunta starego). "

Jest to piękna i prawdziwie polska myśl, 
na samym wstępie do pisma Polkom przezna­
czonego, podać obraz tej ostatniej prawdziwie 
polskiej królowy. Po niej niestety, niemieliśmy już 
żadnej. Mieliśmy jeszcze 
strojnych niewiast, ale w 
biło polskie serce. Ostali 
pieniami warszawskiej kat!
korony zmartwychwstało i ('utksłi' tmym rozple­
niło się jak najbujniej po całej ziemi naszej, w 
sercach niewiast naszych, to serce, z którego to 
ust poszła ta myśl pozciwa:

„I siebie i Rzeczpospolite woli Najwyższego 
oddaję"; rzekła Anna Jagiellonka.

W tej to zapewne myśli szanowny redaktor, 
daje czytelnikom swoim ten obrazek historyczny, 
mający służyć za przykład.

0 wartości artystycznej całego tego artykułu 
niechcemy wydawać sądu, póki nie będzie ukoń­
czony, bo sąd ten musiał by się wydać albo 
przedwczesnym albo uprzedzonym. To tylko może­
my powiedzieć, co nas w dotychczasowej artykułu 
osnowie uderzyć mogło.

Jest to niezaprzeczenie epoka, prócz czasów 
ostatnich, najlepiej może nam znana. I nic dzi­

wnego!... Nie darmo nazwano wiekiem złotym 
ów wiek Zygmuntowski, najświetniejszy w całych 
dziejach naszych, który musiał pozostać w pa­
mięci najpóźniejszych prawnuków', bo do dzisiaj 
przemawiają o nim najwymowniejsze pióra na­
szych pisarzów narodowych. Co mamy naj­
czystszego, najwięcej narodowego, i — by pro­
stego użyć wyrazu — najmądrzejszego, to wy­
czytać możemy z mnogich dzieł sławnych tego 
wieku pisarzy. Dziś jeszcze, my chwalący się 
znacznemi umysłowemi postępami, możemy sie 
u nich uczyć mowy narodowej, i owego poli­
tycznego rozumu narodowego, za którym biegamy 
jak błędne owce, po wszystkich zachodniego 
rozumu utopicznych labiryntach.

Jakkolwiek więc znana jest nam ta epoka, 
musf ona zawsze i wiecznie obchodzić każdego, 
któremu w łonie bije serce polskie. Jeżeli zkąd, 
to ztamtąd czerpać możemy nasze nadzieje. Na­
ród, który ma podobną przeszłość, zaginąć nie 
może. Dzieje przeszłości są dla każdego narodu 

' rękojmią przyszłości.
Dzieje złotego wieku można czytać i czytać, 

bez końca. Zawsze się w nich znajdzie coś no­
wego, bo czytając je od wieku młodego do sta­
rego, jedne i te same fakta coraz nowszych do­
starczać będą nauk.

Nie kładąc paralelli, bo ta dla różnych zu- 
j pełnie stosunków r,’,u istnieje — z odczytywaniem 
| dziejów żiOtego wieku, ma się rzecz tak prawie, 
i jak z wiecznie zajmującem odczytywaniem dzie- 
I jów wielkiej rewolucyi francuzkiej. Są epoki 
i wielkich zwrotow historycznych, zupełnie niepo- 
' dobne zdarzeniami swemi, a z których przecie 

icie eolską koroną 
dnrj jukz nich nie 

p"d skle- 
Phb^Ooć już bez

płynie wielkie źródło nauki dla przyszłych po­
koleń.

Lecz naturalną jest rzeczą, że by dzieje 
jednej i tej samej epoki mogły być czytane z 
zajęciem, trzeba, by autor do faktów nagroma­
dzonych ze znanych zresztą kronik, i zestawio­
nych w pewnym ładzie artystycznym, dodał własne 
—- ciepło zapału. Niepotrzebujemy, zda się nam, 
tłumaczyć naszej myśli, bo dziś rozumiemy już 
różnicę między martwem zbieraniem faktów, a 
fywym obrazem historycznym, co się nam prze­
suwa przed oczy, jakby wielki czarownik jaki 
wyklął duchy przeszłości, w jej szatach, ruchach 
i rozmowach. Mamy dosyć kiełbas historycznych, 
twardych i niestrawnych, czy nam opisują pó­
źniejszych Lisowczyków, czy dawniejszych Daków 
i Traków, aby zrozumieć wartość nieśmiertelnego 
Lelewela, lub bliżej nas obchodzącego Szajnoehę, 
któremu Bóg odjął wtenczas wzrok na dzisiaj, 
gdy mu już całe znane wczoraj i pozawczoraj, 
tak jasno i wyraźnie stanęło przed okiem duszy, 
że może snuć nam bez końca swe nigdy nie 
zapomniane obrazy wielkiej przeszłości narodowej. 
Szczęśliwy, komu Bóg ślepotę osobistą wyna­
grodził lakiem jasnowidzeniem przeszłości całego 
narodu.

Z tego wychodząc stanowiska, możemy 
szczerze pochwalić wykład tego, o którym mó­
wimy, obrazka przeszłości. Jest to zebranie opi­
sów wyjętych z różnych kronik, ale z mecha­
nicznej bibliografa pracy wieje historyczne pojęcie 
przedmiotu, i w cieniowaniu i podnoszeniu szcze­
gółów wyższe nadlo pojęcie uczuciowe, zastóso- 
wane głównie do przeznaczenia pisma, któremu 
poświęcony jest rzeczony artykuł. 

re będą najodpowiedniejsze fizycznemu i umysłowemu 
stanowi kraju, usposobieniu mieszkańców i wreszcie 
okolicznościom teraźniejszym, i ułożą z nich kodek', 
który zbadany przez zgromadzone stany, zostanie 
przedłożony Waszej cesarskiej Mości wiąz z planem 
manipulacyi, a uzyskawszy sankcyę królewską, stanie 
się raz na zawsze stałym i niezmiennym, tak dalece, 
że na przyszłość nic niebędzie można w nim zmie­
nić albo znieść bez osobnego zezwolenia zgroma 
dzonego narodu.

(23. Kodeks kryminalny.)
Racz Najj. Panie najłaskawiej jak naiprędzej 

odwołać istniejący obecnie kodeks kryminalny, i 
przedłożyć stanom projekt tego kodeksu, jakim Najj. 
Panie chcesz istniejący zastąpić, ażeby wziąwszy pod 
rozwagę na swojetn zgromadzeniu, mogły w formie 
najuniżeńszego przedstawienia zrobić swoje uwagi 
nad różnemi artykułami i prosić uniżenie o zmiany, 
jakie uważać będą za potrzebne dla swojego kraju, 
i wreszcie aby ten kodeks mógł być wpisany równie 
jak kodeks cywilny, jako raz na zawsze nie­
zmienny.

(24., 25 , 26. i 27. artykuły traktują szczegółowo 
o urządzeniu trybunałów.')

(28. Zmniejszenie liczby obwodów i liczby urzędników.) 
W celu oszczędzenia skarbowi mnóstwa niepo­

trzebnych wydatków, w celu zwiększenia dochodów 
publicznych, bez obciążenia kraju, w celu ulżenia o- 
bywatelom, których zbyt wielka liczba urzędników 
za nadto może uciskać, w celu przywrócenia ludno­
ści tylu użytecznych ludzi, którzy zajęci dziś urzę­
dowaniem bez najmniejszej wagi, nie służą krajowi 
użytecznie, a którzy mogliby natomiast utworyć kla­
sę przemysłowców , tak krajowi brakujących — racz 
Najj. Panie z powodów powyższych zmniejszyć liczbę 
tych urzędników, a nawet zmniejszyć liczbę obwo­
dów, z dziewiętnastu obecnie istniejących, na dzie­
więć, licząc w to Bukowinę.
(29. Zniesienie nienawidzonej nazwy obwodów (cercles.) 

Lubo w rzeczywistości nazwa nic nie stanowi, , 
racz Najj. Panie—uwzględniając opinię narodu, i dla 
przeszkodzenia ażeby pod Waszej ces. Mości ł go 
dueini rządami nawet nazwy znienawidzone nie przy­
pominały przebytych nieszczęść — znieść nazwę cyr­
kułów, słusznie w kraju niecierpianą, i zastąpić ją 
nazwą starostw, miłą uchu obywateli kraju.

(30. Administracye prowincyanalne.)
Ażeby administracya każdego starostwa była 

urządzona na sposób węgierskich komitatów, aż-by 
dalej administracya starostwa była poruczoną radzie 
prowincyonalnej, złożonej ze starosty, wicestarosty 
i sześciu asesorów, którzy by byli tak dla juryzdykcyt 
politycznej jak i cywilnej władzą wykonawczą . to jest 
byliby komisarzami rzeczywistymi cyrkułów i komi­
sarzami sprawiedliwości, nazwanymi „Camerarii gra- 
nitiales.“ Ażeby same stany odnośnych prowincyj, 
miały prawo przedstawiać Waszej ces. Mości na sta­
rostów trzech kandydatów, wybranych z grona pa­
nów albo szlachty krajowej , posiadających przynaj­
mniej jed n majątek szlachecki, któryby im nadawał 
prawo do głosu i krzesła w sejmie. Starosta taki

W pierwszym numerze następuje ustęp nie­
wielki o sonetach Michała Anioła. Jest to zapewne 
przedmiot także, który niemało niewiastę obcho­
dzić może. Wielki malarz, wielki rzeźbiarz, który 
olbrzymim talentem swoim całemu wiekowi swemu 
nadał piętno i nazwę, został znakomitym poetą. 
I został nim w późniejszym już wieku z miłości. 
Nie jeslże to pochlebną dla niewiast rzeczą?... 
Lecz nie tylko pochlebną być powinno, ale i 
dawać im pobudkę, by tej wielkiej władzy swej 
używali na cele wielkie i szlachetne!...

Godzi się wzbudzić miłość, by kochający 
natchniony tern wyższem uczuciem, co mu strzela 
z oczów i ust kochanki, błyskiem wzroku i 
strzałem słowa wyśpiewał narodowi swemu to 
wszystko szczytne, co w nim obudził zapał pra­
wdziwy. I czysta niewiasty miłość, niech go na­
uczy, śpiewać prawdę i obowiązek czystego po­
święcenia.

Godzi się wzbudzić miłość, by kochający 
natchniony bohaterska swego narodu pieśnią, co 
mu kochanka zanuci w chwili wyższego zapału, 
porwał za broń, i do pieśni ostatnią dorabiając 
zwrotkę, ojczyźnie życie poniósł w ofierze.

Tak jest, z miłości Michał Anioł został 
poetą, w wieku, w którym zwykle drudzy swoja 
poezyę przeszłości pakują do jakiej pamiątkowej 
szkatułki, a sami wdziewają na się szlafrokowa 
i szlafmycową prozę. I został wcale dobrym po­
etą. -Łucyan Siemieński, ten tłumacz nasz wzo­
rowy, i tak rozmaity, że z równą wiernością, 
prawdą i natchnieniem przetłumaczył nam sła- 
wiański poemat, grecką Odyseę i hiszpańskie 
stance, przełożył kilka czy więcej sonetów Michała
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byłby zarazem prezydentem stanów prowincyonal- 
nych, i używałby prawa przyslużającego naczelnikom 
komitatów w Węgrzech, do zwoływania zawsze po­
dług potrzeby stanów prowincyi swojej; co do wice- 
starostów, asesorów i kasyera, powiuni oni być wy­
brani z pomiędzy obywateli zupełnie podług życzeń 
wyborców, a to dla tego, ażeby każdy miał udział w 
administracyi; ażeby dalej asesorowie tak jak się to 
dzieje we Węgrzech, mogli być co lat sześć albo oddale­
ni, albo zatwierdzeni na swoich urzędach przez sta­
ny prowincyonalne, nareszcie ażeby miejsca podrzę­
dne rada prowincyonalna sama obsadzała.

(3f. Odpowiedzialność urzędników.)
Ażeby urzędnik czy to sądowy, czy cywilny, 

jeżeliby został uznany nie godnym do piastowania 
poleconego mu urzędu , niemógł być inaczej z urzę­
du zsadzonym, jak w moc wyroku trybunałów pra­
wnych ; ażeby zresztą urzędnicy byli odpowiedzialny­
mi „ratione male gesti oficii" na żądanie stanów je- 
neralnych radzie jeneralnej królestwa, a na żądanie 
stanów prowincyonalnych trybunałom konstytucyjnym.

(32. Polepszenie sianu prowincyj )
Zawsze, ki, dy tylko chodzić będzie o jakie 

przedsięwzięcie na korzyść publiczną, o ulepszenie 
stanu której prowimyi, a co wymagałoby kosztów 
wspólnych, ażeby me można nic przedsiębrać bez 
zwołania stanów prowincyonalnych, któreby same o 
tern decydowały.

(35. Organizacya wydziału deputackiego.)
Ażeby podział kraju na prowineye, był podsta­

wą utworzenia wydziału; ażeby tenże składał się 
zaw-ze z dziewięciu deputowanych ze stanu panów 
i szlachty bez różnicy, a dziesiąty deputat ma być 
wybrany ze stanu trzeciego; ażeby w celu wybrania 
deputatów ze sziachty, zgromadzały się stany z 
każdej prowincyi co dwa lat bezpośrednio przed po- 
sied/eniem jeneraln m stanów; ażeby każda prowineya 
wybierała deputatów owóch, z którychby jeden niebył 
sankcyoi.owanym , nie pobierałby płacy, i służył by 
jedynie do zastąpienia reprezentanta rzeczywistego 
w razie jego legalnej niebytności lub śmierci; nare­
szcie ażeby prowineya niebyła nigdy bez reprezen- 
tacyi w chwilach ważnych, obchodzących ogół pro- 
wiocyi ; ażeby co do deputatów miast, byli oni wy­
bieranymi w czasie posądzeń sejmu przez reprezen­
tantów miast. Ponieważ w Galicyi nie tworzy du­
chowieństwo stanu odrębnego, lecz jest tak w pierw­
szym jak drugim stanie, zatem idzie, że duchowny 
obrany członkiem stanów, będzie mógł równie jak 
każdy inny, reprezentować swoją prowincyę.
(34. Związek między administracyą stanów i dworem.)

Ażeby ustanowiono bezpośredni związek mię­
dzy administracyą prowincyonalną, wydziałem stano­
wym i dworem WcMości. Ażeby w tym celu było 
dozwolonem stanom mieć na dworze WcMości osobę 
ze swego grona, mającą tytuł pełnomocnika (agent) 
stanów galicyjskich, którego mianowanie i odwołanie 
byłoby zawisłem zupełnie od tychże stanów, i ażeby 
tenże mógł nietylko przedsiębrać u różnych władz 
wyższych polecone mu kroki, ale także przedkładać 
zażalenie kraju u stóp tronu; rozumie się samo 
przez się, że dla zachowania jedności w działaniu, 
prowineye niemogłyby inaczej utrzymywać korespon- 
dencyę z dworem , jak za pośrednictwem wydziału 
deputackiego.

(33. Pobór i gwarantowanie podatków.)
Ażeby każda administracya prowincyonalna była 

obowiązaną zebrać podatki w swoim okręgu w celu 
oddania ich do kasy królewskiej, zaczem idzie na­
turalnie, że stany gwarantować będą monarsze całą 
masę podatków i tychże punktualny pobór w ozna­
czonych terminach.
(36. Władza przymusowa administracyj prowincyonalnych.)

Ażeby środki przymusu nie przysłużały staro­
stom i ich radzie, wyjąwszy przymusowy pobór po­
datków, i to wegzekucyach tylko małych kwot, któ­
rych wartość dzienna nie przenosi jednodniowego żołdu 
pieszego żołnierza. Egzekucya taka nie może trwać 
dłużej nad dni 14. Grzywny zaś, sekwestracye dóbr

i uwięzienia nie mogą być dekrt ylko
przez trybunały, które będą rozsącn. rawy
sumarycznie z zachowaniem względóv ;h.

(57. Fundusz na utrzymanie administr nej.)
Ponieważ dotąd dochód z pap iplowa-

nego, z taks sądowych, tabularnych łbowych
uważano jako użyty jedynie na cel rnia urzę­
dów cywilnych, a ponieważ koszta u..-?~icia admi­
nistracyi politycznej, a nawet kolegiów stanowych, 
ciężyły na skarbie publicznym: racz Najjaśn. Panie 
zezwolić stanom aby poczyniły zmiany w manipulacyi 
z temi powyżej wyszczególnionemi podatkami nie- 
stałemi, w celu zrobienia ich mniej uciążliwemi dla 
publiczności bez zmniejszenia jednaa dochodu z nich 
tak znacznie, by nie mógł wystarczyć na utrzymanie 
urzędów; racz dalej Na.ij. Panie zezwolić, aby dla 
pokrycia wydatków jakich wymagać będzie nowa for­
ma administracyi politycznej, pobrały stany z masy 
dochodów publicznych taką sumę, jaka do tego celu 
będzie potrzebną.

Włochy.
Jeżeli depesze, w ostatnim Dodatku naszym 

zamieszczone — mianowicie, że Francya podbudza 
Sardynię do uderzenia na Wenecyę — choćby w czę­
ści się gruntują na prawdzie, to sprawa włoska w 
tej chwili jest już tak jasną, że nie trudząc głowy 
kombinacyami najdziwniejszych konceptów dyploma­
tycznych i dziennikarskich, wypada czekać tylko spo­
kojnie, aż ów piąty ed teraz miesiąc, marzec, zawita 
i grzmotem dział au stryackich z jednej a sardyńsko- 
francuzkich z drugiej strony, ogłosi zrównanie dnia 
i nocy na obu wybrzeżach Adryatyku i polach man- 
tuańskich, poczem nominat król Włoch zasiąść ma 
na tronie Cezarów, powitany już teraz przez Izby 
turyńskie Augustem, t. j. cesarzem. Austrya i Wio­
chy mianowały już swoich naczelnych widzów: Be- 
nedeka i Garibaldego; z obu stron organizują po 
dwie armij, które walczyć lędą w imienin dwóch 
splecionych do śmiertelnego uścisku zasad; dynasty- 
czno-traktatowej i zasady powszechnego głodowania. 
Czy pójdzie historya naprzód, czy się cofnie? I czy 
walka ta nie będzie ostatnią!

Rosya odwołała swego posła z Turynu (osoby 
tego posła już od kilku miesięcy nie było w Tury­
nie) ; zachodzi pytanie: czy z calem poselstwem, 
czy tylko tak jak Francya i Franciszek 11., zosta- 
wując zastępców. Prawdę powiedziawszy, Rosya choć­
by nawet zupełnie zerwała z Sardynią, to jej tem 
nie zaszkodzi, i tylko naród*lo tem większej jedno­
ści pobudzi.

Prusy nadesłały tylko protest na memorandum 
sardyńskie i ostatnie czyny sardyńskiego rządu. Pro­
test teu jest raczej groźbą dla Związku nńmieckiego 
i dla Austryi niż dla Sardynii; jak widzimy z tych 
głównych ustępów: „Upewniamy, że nam wcale nie 
wpada do głowy, zaprzeczać zasadzie narodowości 
jej wartość wy sofą; jest cna bowiem istotna i o- 
twarcie wyznaną sprężyną naszej własnej polityki, 
której celem w Niemczech zawsze będzie rozwijanie 
sit narodowych i skupienie ich eoporooeą sknteee- 
niejszej i potężniejszej orgauizacyi. — Mimo to je­
dnak nie widzimy żadnego uspinwiedliwienia dla 
polityki, któraby odkazy wala się od uszanowania, jakie 
należy prawu. Owszim zasady narodowości i prawa 
nie zdają się nam być niezgodntmi... Musimy więc
wynurzyć nasze ubolewanie nad zasadami postępków 
sard, rządu, i ganić je“...

Brzmienie wotum zaufania i hołdu Izb turyn- 
skich dla Wiktora En. wskazuje, że przed wkrótce na­
stąpić mającem ich rozwiązaniem, akt jeszcze jeden 
nastąpi —jaki, jeszcze niewierny, może ogłeszenie 
dyktatury.

Wystąpienie rządu francuzkiego przeciw, ultra- 
montańskim dziennikom, „które się ważą lościć sobie 
prawo zastępywania spraw kościoła," i tłumienie ich, 
zatrzymanie posełki dalszych dywizyj do Rzymu, 
oburzenie Napoleona na rzucane mu wprost w oczy 
łamanie słowa (że Sardyńczykom nie dozwoli zajn y- 
wać krajów papiezkich) przez urzędowy dziennik

rzymski, wyjazd nuneyusza z Paryża, i pogłoski o 
odwołaniu Grammonta z Rzymu — wskazują na 
bliskie zerwanie stosunków Napoleona z Ojcem św., 
który resztę wojsk swoich 4000 gromadzi pod Velletri.

Wreszcie donosimy, że podług obrachowania 
Perseveranzy, Sardynia na przyszłą wiosnę będzie 
miała 300.000 ludzi, 13.000 koni i 75 bateryj (prócz 
25 bateryj rezerwowych) gotowych do boju; że mi- 
nisteryum sard, nakazało uruchomienie nowych 10 
batalionów gwardyi ; że niektóre oddziały z Rzym­
skiego spieszą już ku Padowi; że armia Wiktora 
Em. przed 21. (aby nie dać pozoru, że gwałci wolne 
głosowanie ludu), a król sam przed 29. nie staną w 
Neapolu; że Cavour ma razem z królem przybyć 
do tej stolicy; że do Neapoiu ciągle przybywają 
morzem wojska z Sardynii, i wstępują na linię bo­
jową : że Franciszek II. protestuje przeciw powszech­
nemu głosowaniu w Neapolu tylko dla tego, że się 
odbywa pod naciskiem wojsk sardyńskieh; że 
Mazziniemu pozwolił Napoleon wracać do Anglii przez 
Francyę; a wreszcie, że z powodu pogłosek o no­
wych ustąpieniach Sardynii dla Francyi, miał odpo­
wiedzieć Wiktor Emanuel: „Mają już moję córkę, i 
kolebkę mego domu, ale nawet samemu Bogn nie 
dałbym wyspy Sardynii, choćby mię o to prosił."

A wreszcie z ostatniej poczty dw ie naprzód wiado­
mości : jedna, że pogłoska, jakoby Cavour zobowią­
zał się w przeciągu sześciu miesięcy uderzyć na Au- 
stryę w Wenecyi, jest — jak twierdzi zwykle bar­
dzo dobrze zainformowany korespondent Gazety Kol.
— najzupełniej prawdziwą, i że się do tego Cavour 
wobec Garibaldego pisemnie zobowiązał. Drugą po 
daje następujący telegram z Turynu z d. 20: „Ga­
ribaldi ogłosił memorandum, w którem oświadcza, że 
jedynie alians Francyi, Anglii, Włoch, Hiszpanii, 
Portugalii i Rosyi może uczynić wojny na przy­
szłość nie możebnemi." Ten memoryał Garibaldego 
jest, ile że bliższej jego treści nieznainy jeszcze, naj­
ciekawszym nie z tego, co twierdzi, ale tem, że wy­
liczając między sprzymierzeńcami Wiochy, o mocar­
stwach Austryi i Prusiech przepomnial: — co wy­
pływa z tej francuzko-włoskiej zasady, że tylko na­
rodom przynależy samowładztwo, i idea państwa od 
idey jednej narodowości jest nieodłączną, że ile na­
rodów, tyle państw być powinno.

Tak więc Garibaldi prócz dokonanych albo 
ułożonych czynów, chcialby wyswobodzić świat, a 
przynajmniej Europę od legalizowanego prawem sil­
niejszego i prawem obrony rozboju, zwanego wojną
— myśl, nad którą od indyjskich filozofów, po Hen­
ryka IV. i niemieckiego Kanta łamili sobie nadare­
mnie głowy filantropi i giełdziści.

Z Poznańskiego.
(Ciąg dalszy). Korespoi deneya z Kruszwicy do 

jt dnego z pism poznańskich j odaje arcyprzyjemną 
wiadomość: „Na dzień 25. września było zapowiedzia­
ne solenne nabożeństwo w Kruszwicy na pamiątkę 
tysiącletniej rocznicy wstąpienia na tron dynastyi 
Piastów. Pomimo licznego zjazdu z i »jdal>z.ych oko­
lic, uroczystość ta narodowa spehla ra mczent, po­
nieważ drzwi kościoła były zamknięte, a to z rozka­
zu ks. arcybiskupa poznańskiego, a to dlatego, że 
urządzenie tej uroczystości wyszło od osób nie nale­
żących do stanu duchownego, i że zapóźno proszo­
no władzę kościelną o zatwierdzenie."

Trudno jednak uwierzyć, aby podobny zakaz 
wychudził bezpośrednio cd szanownego arcypasterza 
Przyłuskiego; jrzeciwnie, mamy pod ręką dowo y 
przeważnego wpływu organów rządu pruskiego, to 
rych calem zadaniem jest zagłada n etylko narodowości, 
ale i historyi i pamiątek polskich. Lecz wróćmy uo 
sprawozdania dziennika trancuzkiego :

„Liberalne ministeryum pruskie postępuje dalej 
drogą’błędną swoich poprzedników, czego polemika 
jegooiganów najlepszem j< st świadectwem. Gaz. Pru­
ska w odpowiedzi na zarzuty Dziennik a Poznańskiego 
mówi : że w sprawozdaniach urzędowych niemiecki 
język powinien być używany, i że wszelkie tendeneye

p o 1 o n i z tn u rząd z całą energią odeprzeć potrafi. 
W taki to sposób organa mimsteryalne kwalifikują 
prawa, które Europa i korona pruska uroczyście za­
gwarantowały. Swobodne używanie języka narodowe­
go, rozwój narodowości, dążenie do osiągnienia na­
rodowych instytucyj — to wszystko razem zowie się 
w języku rządowym: buntem i polonizmem."

„Nie można się też dziwić, kiedy Gazeta Pruska 
z dnia 17.kwietnia r. b. rozwijając idey rządu wzglę­
dem wielk. ks. Poznańskiego stara się bronić poli­
tyki zaborczej i pochłaniającej. Organ ministeryalny 
sili się na dowody, że podobna polityka opiera się 
na zasadach cywilizacyi i kolonizacyi. Na tych więc 
zasadach opiera się dawniejszy zabór nad Bałtykiem 
i Odrą — wedle słów Gazety Pruskiej — koniecznie 
potrzebne aneksye do sprostowania granic dzisiaj 
jeszcze niedokładnych.

„Możemy się zatem spodziewać w krótkim cza­
sie ciągu dalszego tego dzieła cywilizacyi, jak tylko 
zabłyśnie przyjaźna do tego chwila. Gazeta Pruska 
podnosi już tę kwestyę mówiąc: że posiadanie rze­
czywiste kraju należącego niegdyś do królestwa Pol­
skiego, niedostatecznym jest łącznikiem mię­
dzy Prusami Wschodniemi a Szlązkiem. Nie zaszko­
dzi zanotować to oświadczenie ; nie zapomną tego ci, 
którzy nie podzielają tej opinii.

„Oto jest dzieło cywilizacyi i kolonizacyi, któ­
rem tak chlubi się rząd pruski, — dzieło rozpoczęte 
niegdyś przez wielkiego mistrza Alberta kanonika 
kolońskiego, później renegata i księcia, który składał 
swój hold królowi polskiemu r. 1525 w Krakowie! 
Wtedy to poczęła kiełkować owa potęga, która w 
przyszłości miała się stać chłostą dla Polski. Rząd 
pruski nierównie wyższy cywilizacyą od Rosyi, roz­
wija też większą zręczność, ale i w ięcej podstępnych 

intryg, aby dojść do celu; jestto tylko ciąg dalszy 
dzieła asymilacyi wskazanej polityką Frydryka 
wielkiego."

Jeden z dzienników poznańskich w odpowiedzi 
na politykę organów ministeryalnyeh umieścił zręcz­
nie w swoich szpaltach program polityki rządu pru­
skiego przed stu laty w gazecie urzędowej ogłoszony. 
Oto w Królewieckiej Gazecie z roku 1756, a zatem na 
szesnaście lat przed pierwszym rozbiorem Polski, 
czytamy w nrze 98 urzędowy artykuł wykładający 
stosunek Prus do Polski. Program ten ówczesnej 
pruskiej polityki tak opiewa :

„Królewski dom pruski związany jest z Rzeczą- 
pospolitą polską przez traktat wiecznego przymierza 
i przez wspólny interes, który na tem polega, że 
jedno państwo jest żywotną drugiego podporą; za­
prawdę silniejszy od traktatów związek. Potęga do­
mu brandeburskiego i wolność Rzeczypospolitej pol­
skiej wspólnym idą krokiem, i upadek jednej musi 
koniecznie zatratę drugiej za sobą pociągnąć. Prusy 
będą statecznie dla korony polskiej najsilniejszern 
przedmurzem przeciwko tym, którzyby kusić się chcieli 
o zadanie uszczerbku jej niepodległości, a z drugiej 
podobnież strony z trudnością zdołałyby się Prusy 
utrzymać naprzeciw sąsiadowi, któryby zhołdował so­
bie królestwo Polskie albo w niem udzielnym potrafił 
stać się panem. Wedle tychto zasad , dom brande- 
burski od najdawniejszych czasów kierował swoje 
postępowanie naprzeciw koronie polskiej. Dotrzymy­
wał on zawsze wiernie przymierza z tem państwem, 
brzydził się on najmocniej mjślą korzystania z kło­
potów i trudności rzeczypospolitej" itd.

Tak opiewały urzędowe artj kuły przed stu laty. 
Czemużby więc za następne sto lat prawnukom na­
szym nie miały artykuły dzisiejszej Pruskiej Gazety 
brzmieć również rogato jak brzmi dzisiaj ów artykuł 
Królewieckiej Gazety, w wigilię siedmioletniej wojny 
pisany ? Oczywiście brzmieć one tak będą mogły w 
tem tylko przypuszczeniu, że ten lub ów z pomiędzy 
nich oddany filologii, będzie rozumiał po niemiecku 
i że przynajmniej u uczonych szperaczy niemieckiego 
dziennikarstwa, nie zaginie wiadomość że kiedyś 
istniała Gazeta Pruska. (Dok. u.)

Anioła, z których w rzeczonym artykule cztery 
czytamy.

Z nich najlepiej się nam pierwszy podoba, 
i dla tego pozwalamy sobie przytoczyć go tutaj 
dla czytelniczek naszych, które niemiały jeszcze 
Niewiasty w ręku.

Non hu I’attimo artista alcon concetto.
Artysta niema takiego pojęcia,
Coby w marmuru łonie już nie tkwiło, 
Byle wiedziona dłoń myślącą silą 
Umiała bryłom zadać trafne cięcia. 
Podobnie w tobie o boska i dumna! 
Tkwi zle co straszy, i dobre co nęci; 
Lecz skutek całkiem wypadt wbrew mej chęci — 
Sztuka zawiodła, a mnie czeka trumna...
0 moje krzywdy nie winię nikogo, 
Ani miłości, ni losu, ni ciebie, 
Chocieś tak piękną, gardzącą i srogą.
0 duch nikczemny winuję sam siebie, 
Boś ty mi z sercem niosła śmierć i życie, 
A jam śmierć tylko wypijał sowicie.

Nieznamy oryginału, ale zdaje się nam, że mu 
to tłumaczenie pewnie nie uchybia.

Idzie dalej w obu numerach rodzaj szkicu 
powieściowego niedokończonego p. t. Marzenia 
pana Bonawentury, opisane przez niego samego.

Z dwóch wcale niedługich ustępów, jakie 
mamy przed sobą, nie chcemy sądzić o całości. 
Zdaje się, że będzie to powiastka tendecyjna, i 
o ile sądzić można z tego co już z niej mamy 
pod ręką, tendeneye jej będą poczciwe. Cała 
waga spoczywa na jakimś dziwnym śnie czy ma­
rzeniu, które miał pan Bonawentura, i do któ­
rego w obu numerach nie przychodzi jeszcze. 
Może to będzie marzenie o lepszej przyszłości, 
bo starowina jak uważamy, wcale z teraźniej-

szóści nie zadowolony. Jest to bowiem człowiek 
dawnych obyczajów, który z dzisiejszemi na ża­
den sposób pogodzić się nie może. Opowiada 
on swoje wrażenia stylem niby dawnym, nie 
ciągle z równą uwagą naśladowanym. Oburza 
go teraźniejsze obejście się przy nabożeństwie 
w kościele, gdzie więcej jedni na drugich pa- 
trzali, niżeli uważali na odbywającą się mszę. 
Modlili się, jak powiada po ścianach, po ławkach, 
udzielali sobie spostrzeżeń, i śmiali się, niewiem 
z czego, jużcić chyba z pana Boga.

Nowych obyczajów wzory uderzają dalej 
staruszka w własnej rodzinie najwięcej, do której 
się wkrada pod różnemi postaciami ta dzisiejsza 
ogłada niby, ogłada powierzchowna, kryjąca wiele 
chropowatości wewnętrznych. Między jego wnu­
kami i wnuczkami pojawiają się jacyś koniarze 
angielscy, francuzkie lafiryndy, poprzekręcane w 
ogóle umysły, zgangrenowane obczyzną i ego­
izmem nie naszym serca; a najtrudniej co pol­
skiego zdybać. W tej rodzinie ma być wysta­
wiony świat dzisiejszy w miniaturze; lak się 
przynajmniej nam wydaje, i dla tego powtarzamy 
mniemanie nasze, że marzenie staruszka zawstydzi 
rzeczywistość. 4 .

Jest jeszcze w obu numerach rozbiór u3’6- 
ła Micheleta Kobieta (La femme). Rozbiór tak­
że nieskończony. Dzieło to Micheleta jest juz tak 
u nas rozpowszechnione i w oryginale, i w ro­
zmaitych rozbiorach, że niewidzimy potrzeby dłu­
żej się nad niem zatrzymywać w rozbiorze r 
bioru. 0 ile zrozumieć możemy z niewic 
ustępu, który mamy pod ręką, autoi r< 
chciał dla niewiasty polskiej jasno w 
nowisko Micheleta, a mianowicie błę i

się ten wielki autor dopuszcza , wychodząc z 
dziwnego przeduchowionego materyalizmu.

Cel recenzenta najlepiej malują te słowa:
„Chcąc tę książkę prawdziwie pożyteczną 

uczynić, podejmujemy się jej rozbioru z nasze­
go polskiego stanowiska. Nu przeszliśmy tych 
wstrzaśnień, które przeszedł naród francuzki, 
bliżsiśmy tradycji naszych przodków, i tych prawd 
wielkich, które młodym narodom nad kolebką 
świeciły .... Wskażemy zatem ile możności 
wszystkie te strony dzieła wielkiego myśliciela 
Francyi, które zdołają umocnić wielkie nasze 
prawdy familijne, i wskażemy znowu wszystkie 
te fałsze, które jako niezgodne z nami, odrzucie 
należy.11

Jeżeli przechodząc w feletonie naszym 
wszystkie polskie pisma czasowe, co jest naszym 
celem, przyjdziemy z kolei do Niewiasty, 
wskażemy czytelnikom, jak dalece recenzent od­
powiedział celowi jaki sobie założył.

Jest jeszcze w drugim numerze wcale uda­
ły krakowiak napisany przez p. Turskiego, któ­
ry dajemy tu w całości dla czytelniczek naszych, 
aby je tempewniej zachęcić do tego im prze­
znaczonego pisma.

Krakowiak
~'aMw na Wisie w wigilię ó. Jana. Tprzy rzucaniłi Uc. “ , . . .

x -«! 1 rat cviaku śmiały, 
Żwawo z łodzią, żwaw^ -narzucały.
Dziewczęta wianeczki w Wisłę ą-

Uprzedź wody fale, uprzedź w rączym biegu, 
Przyklasną ci za to krakowianki z brzegu; .

Przyklasną ci za to prześliczne dziewoje, 
Co z wiankiem na falę cisły szczęście swoje.

Serduszka radośnie uderzą w ich łonie,
Że wianka ich marzeń fala nie pochłonie.

Nie pochłonie fala, lecz krakowiak hoży
Dogoni — pochwiyci — i u stóp ich złoży.

Sa nareszcie w obu numerach drobniej­
szym drukiem drukowane drobniejsze wiadomo­
ści, nito rozmaitość zbierana zewsząd. I naprzód 
jest krótki życiorys Eżbiety Blackwell, która jest 
lekarzem medycyny w Anglii, a była nim pier­
wej w Ameryce.

Wiadomość ta o tyle może mieć interesu 
dla czytelników Niewiasty, że to była kobieta, 
która zapomocą pracy usilnej, stanęła na takim 
u niewiast bardzo niezwyczajnym stopniu wy­
kształcenia w umiejętnościach ścisłych. Artykulik 
ten z francuskiego wzięty, dosyć pobieżnem na­
pisany jest piórem.

W drugim numerze są obrazki paryzkie 
charakterystyczne, z dzisiejszego społeczeństwa pa­
ryskiego zdjęte. Jestto także wyciąg z francu­
skiego tłumaczony na polskie. Redaktor daje je 
dlatego właśnie, aby okazać, jak wielką jest 
różnica miedzy usposobieniem Paryżanki i Polki.

Poczet drobnych wiadomości, kończą wia­
domości literackie i inne miejscowe.

Z tego czytelnicy nasi łatwo zmiarkują 
nietylko prawe pisma tendeneye, ale przyznają 
wraz z nami, jak zajmująca i pożyteczna panuje 
w niem rozmaitość. Życzymy z serca redaktoro­
wi, aby na lej samej ciągle pozostał drodze, i 
--wfarzarny raz jeszcze najszczerzej; Szczęść 

mu Boże!
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O Wiedeń dnia 22, paid. (Rozporządzenia 
a giełda — Nowi ministrowi e — Z Wegier — Wyjazd 
do Warszawy — Szóstaki fałszywe). Gazeta Wiedeń­
ska we wszystkich ręku. Do godziny 3. sprzedano 
przeszło 10 tysięcy egzemplarzy, o niczem też niema 
w całem mieście mowy, jak o świeżo ogłoszonych ces. i 
patentach. M rażenie, jakie one sprawiły, jest różne; I 
na giełdę wiedeńską — która w mianowaniu fzm. 
Benedeka naczelnym wodzem armii włoskiej, skom- 
binowawszy to z wiadomościami zagranicznemi i ze 
zrobionemi nadzwyczajnemi dla Węgrów koncesyan i, 
widzi bliską wojnę — zrobiły rozporządzenia obie­
cujące reorganizację państwa, niepokojące wrażenie; 
srebro i złoto poszło w górę, papiery spadły dość 
znacznie. Wdawać się w rozbiór ogłoszonych rozpo­
rządzeń, byłoby przedwcześnem; dzienniki tutejsze 
ograniczą się także zapewne na pojedyńczem prze­
drukowaniu patentów; wnosząc bowiem z surowości, 
z jaką się w dniach ostatnich z dziennikami obcho­
dzono, (nawet sławny Vaterland został skonfiskowa­
nym), nie można wróżyć ulżeń istniejących przepisów 
prasowych, zaniecham więc uwag i wolę podać wam 
naprędce niektóre biograficzne daty o nowo miano­
wanych ministrach i innych dygnitarzach.

Nowo mianowany minister policyi br. Mecsery, 
dotychczas namiestnik Czech, pochodzi z dawnej 
siedmiogrodzkiej rodziny, rodem jest jednak z Wie- 
dnia. Ojciec p. ministra był c. k. jenerałem kawa- 
leryi. Br. Vay obecnie mianowany kanclerzem dla 
Węgier, należy do stronnictwa umiarkowanego, wy­
stępował publicznie j rzed r. 1848, a czynności jego 
w sejmie węgórskim zmierzały zawsze do godzenia 
stronnictw, między któremi zawsze starał się być 
rozjemcą. Br. Vay liczy lat 58, był jeszcze przed 
r. 1848 tajnym radcą i ces. szambelanem. Vayowie 
są jedną z najznakomitszych protestanckich rodzin 
węgierskich. Hr. Antoni Szecsen Węgier, mianowa­
ny ministrem bez teki i tajnym radzcą, znany jest 
wam z rady państw.?. Urodzony w r. 1819, odzna­
czał się w sejmach węgierskich przid r. 1848. jako 
konserwatysta, służył jakiś czas około r 1844 w 
nadwornej kancelaryi węgierskiej, był później admi­
nistratorem komitatu posegańskiego, którąto godność 
w marcu r. 1848 w ręce cesarza złożył. Pamiętny 
rok 1848 przepędził hr. Szecsen za krajem, a w r. 
1852 bawił w Paryżu i Londynie, gdzie studyował 
liberalne urządzenia i prawa tamtejsze.

Jak Węgrzy przyjmą tak dla nich na pierwszy 
rzut oka korzystne rozporządzenia, trudno przewi­
dzieć. Obok bardzo niepokojących wiadomości z Wę 
gier, doszły telegrafem doniesienia z Prcszburga o 
ogłoszeniu ces. manifestu i dyplomu, i o nakazanej 
przez magistrat tego miasta iluminacyi. Z Pesztu 
donosi teli gram pod d. 21., że dnia tego wieczór 
rozlepiono po rogach ulic plakaty fzm. Benedeka, w 
których mówi, że życzenia kraju ziściły się, konsty­
tucja została przywróconą, jest więc nadzieja spo­
koju i porządku. Odezwa kończy się słowami: 
„Niech żyje król! niech żyje ojczyzna!“ Lud gro­
madzi *-ię tłumami po ulica, h.

Wczoraj wieczór odjechał Najj. Pan do War­
szawy osobnym pociągiem kolei żelaznej. Przy wy­
jaździe moi archy było miasto w części iluminowane. 
Orszak Najj. Pai a jest łaidzo liczny. Prócz adju- 
tantów, kilku pułkowników i majoiów towarzyszą 
fzm. ks. Aleksander heski, brat rosyjskiej c< sarzowej, i 
minister hr. Rccbberg. Przed odjazdem przyjmował 
Najj. Pan wielu ministrów, posłów zagranicznych i 
arcyksiążąt, tudzież prymasa Węgier. Także hr. 
Rtchberg konferował przed odjazdem z kilkoma po­
słami zagranicznemi, tudzież z ks. Metternichem, 
który aż po yowrocie Najj. Pt.na z Warszawy ma 
odjechać na swoją posadę do Paryża.

Obiegają tu w dość znacznej liczbie fałszywe 
szóstaki, z. cyny podobno, naśladowane zgrabnie, no­
szą stępel r. 1849.

Jego c. k. Apost. Mość raczył wydać prócz 
zamieszczonych w wczorajszym Dodatku dwóch listów 
do hr. Gołuchowskiego, następujące jeszcze pisma 
odręczne :

Kochany hr. Rccbberg! W dodatku do mojego 
dziś ogłoszonego patentu urządzającego stosunki we­
wnętrzne mojej monarchii, raczyłem nakazać, aby sej­
my krajowe wysyłały radców do rady państwa w li­
czbie stu.

Rozdział tej liczby ra pojedyńcze kraje koron­
ne ma być uczyniony w stosunku do ich rozległości, 
ludności i podatków.

Odnośne do tego przedmiotu rozporządzenia, 
równie jak wszystkie warunki i znrany poczynione 
późniejszemi kilkokrotnemi moje mi rozporządzeniami 
w pierwotnem urządzeniu rady państwa, mają być 
zebrane w organiczny statut rady państwa i mnie 
do najwyższego przedłożone zatwierdzenia.

Wiedeń 20. daździernika.
Franciszek Józef r. w.

Kochany stryju, arcyksiążę Wilhemie 1 Po­
stanowiwszy przeistoczyć dotychczasową naczelną ko­
mendę armii w ministerstwo wojny i poruczyć ster 
jego tymczasowo feldmarszałkowi - poruczników i hr. 
Uegenfeldowi Schomburg, miaruję Waszą Mość dy­
rektorem artyleryi polnej przy armii w Lcmbardzko- 
Wfcueckitm królestwie z wyrazem mojego zupełnego 
U7nania waszej niezmordowanie gorliwej służby.

Wiedeń, 20. października 1860.
', r. w.

Albrechcie!
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pros ę waszej Mości, mianowałem cię komendantem 
osmego erpusu armii, i niniejszem zawiadjhiiam 
o tem.

Wiedeń, 20. października I860, 
ćrenctssek Józef, r. w.

Kochany jenerale broni kawalerze Benede- 
ku ■ Uwalniam cię od steru administracji polity- 
ęZLej i naczelnej krajowej komendy w mojem kró- 
/stwie Węgier z wyrazem mojego zupełnego uznania, 
* J)Ozo&tawiam cię nadal W twoim dotychczasowym 
eraiakterze jentralnym kwatermistrzem i szefem je- 
Deialnego sztabu kwatermistrzostwa, poruczając ci 
Baczelne krajowe dowództwo armii w mojem Lem- 

Franciszek Józą 
c „)„^°ełlaDy Panie stryju arcyksiążę 
Spełniając z wszelki^., ' -li

bardzko • weneckiem królestwie, w Karyntyi, Krainie, 
Tyrolu i Wybrzeżu.

Wiedeń, 20. października 1860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany hrabio Nadasdy ! Przychylając się do 
twej prośby, uwalniam cię łaskawie z posady na­
czelnika ministerstwa sprawiedliwości, i nadaję ci w 
uznaniu szczególniejszych twych zasług w sprawowa­
niu tej posady wielki krzyż mojego orderu Leopolda 
z uwolnieniem od taksy. Zarazem mianuję cię wi­
ceprezesem mojej stałej rady państwa.

Wiedeń, 20. października 1860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany hrabio Thunie ! Postanowiłem uwol­
nić cię łaskawie z posady naczelnika ministerstwa 
wyznań i oświecenia i powołać cię do mojej stałej 
rady państwa. Zarazem nadaję ci w uznaniu szcze­
gólniejszych twych zasług wielki krzyż mojego orde­
ru Franciszka z uwolnieniem od taksy.

Wiedeń, 20. października 1860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany baronie Thierry! Uwalniając cię ła­
skawie na własne twoje żądanie z posady naczelni­
ka ministerstwa policyi, nadaję ci w uznaniu twych 
szczególniejszych zaUug mój order żelaznej korony 
pierwszej klasy z uwolnieniem od taksy, i powołuję 
cię na członka do mojej stałej rady państwa.

Wiedeń, 20. października 1860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany hrabio Goluchowski! Przy zmianach 
w urządzeniu mego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
stosownie do wydanego dzisiaj mojego pisma odręcz­
nego, mianuję ciebie moim ministrem stanu.

Wiedeń, 20. października I860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany radco państwa hrabio Szecsen! Mia­
nuję cię moim ministrem, i równocześnie n. daję ci 
godność tajnego radcy z uwolnieniem od taksy.

Wiedeń, 20. października 1860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany baronie Vay! mianuję cię moim wę­
gierskim kanclerzem dworu.

Wiedeń, 20. października 1860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany baronie Mecsery ! Uwolniwszy łaska­
wie barona Thierry na własne jego żądanie z po­
sady, mianuję ciebie moim ministrem policyi.

Wiedeń, 20. października 1860. 
Franciszek Józef, r. w.

Kochany feldmarszałku-poruczniku hrabio De­
ge nfeld ! Uwalniam cię najłaskawiej z zupełnem u- 
znaniem z posady raczelnika armii w mo,em króle­
stwie Lc mbardzko-v eneckiero, i mianuję cię tymcza­
sowo moim ministrem wojny.

Wiedeń, 20. października 1860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany szifie sekcyi kawalerze de Lasser! 
Mianuję cię n oim ministrem, i polecani zająć się 
tymczasowo naczelnictwem ministerstwa sprawiedli­
wości po ustąpieniu hrabiego Nadasdy, póki nie bę­
dzie przeprowadzona nakazana przczemnie reforma w 
centralnym zarządzie sądownictwa.

Zarazem nadaję ci godność tajnego radcy z 
uwoleniem od taxy.

Wiedeń, 20. października I860.
Franciszek Józef, r. w.

Kochany hrabio Rechberg! Odnośnie do mo­
ich wydanych dziś postanowień względem stanowcze­
go urządzenia polityczni go mojej monarchii, zwijam 
ministerstwa spraw wewnętrznych, oświecenia i spra­
wiedliwości, jako organa centralnej władzy, a lówno- 
cześnie przywracam moje królewskie nadworne kan­
clersko węgierskie i moje nadworne kander- 
stwo siedmiogrodzkie; naczelną władzę admini 
stracyjno polityczną reszty moich krajów koronnych 
oddaję jednemu ministerstwu, które będzie mieć na­
zwę ministerstwa stanu, a jego szef będzie się zwać 
ministrem stanu.

Mój węgierski kanclerz dworu jest członkiem 
tady ministeryalne;.

Sprawy administracyjne wyznań i oświecenia, 
należą odtąd do ministerstwa stanu i do właściwych 
kanclersiw. Jednocześnie ma być złożona rada pu­
blicznego oświecenia, która zajmie się sprawami 
umiejętnemi i nauczycielskiemi, i będzie pełnić obo­
wiązki rady przybocznej przy mojej radzie ministrów 
równie i dla wszystkich władz administracyjnych.

Co do spraw sądowniczych i cywilnych w mo­
jem królestwie Węgierskiem postanowiłem przywrócić 
do życia kuryę królewską w Peszcie, pod prezyden- 
cyą jak dawniej naczelnika judex curiae, dla innych 
zaś moich krajów koronnych ustanawiam sąd kasa­
cyjny w Wiedniu, z jak najmożliwszem Ogranicze­
niem apelacyj na dwie instancje. Prezydent sądu 
kasacyjnego zasiądzie w radzie ministrów, i będzie w 
niej zastępować sprawy i stanowisko sądownictwa. 
Sprawy sądownictwa węgierskiego będz e zastępo­
wał w radzie ministrów mój węgierski kanclerz 
dworu, na wnioski i przedstawienia węgierskiego 
judex curiae.

Sprawy handlowe i ekonomiczne monarchii 
zastępować będzie w mojej radzie ministrów mini­
ster handlu. Zachowuję sobie na przyszłość dalsze 
postanowienia co do obrębu jego działalności, która 
nie ma być właściwie administracyjną.

Dopóki nowa organizacya nie będzie stanowczo 
przeprowadzoną, nakazuję zachować dotychczasowy 
tok czynności.

Wiedeń, 20. października 1860.
Franciszek Józef, r. w.

Korespondencje.
(y) Kraków d. 26. kwietnia i860. Poważniej­

szego rzędu właściwością tutejszą jest, że odpust w 
Mogile na podniesienie św. Krzyża wywabiał przez 
dni kilka nie mało mieszkańców tutejszych, bo mo­
żna było w tym samy m dniu, a nawet tt go sami go 
popołudnia być w Mogile i na powiót w Krakowie. 
Nie będę opisywał bliżej rozrywek odpustowych, ale 
wspomnę o niemałej odpustowej przykrości, już nie 
dla ludzi mających rozdrażnione nerwy, ale dla lu­
dzi głębiej się zastanawiających nad stosunkami społe­
cznemu Tą przykrością są kaleki, jakie trudno wi-

d..ei em którem miejscu. Widziałem jednego 
kalek tórego na twarzy ani oczu, ani nosa, ani 
ust ć nie można było. Jeżeli dla kogokolwiek
są i ,nne zakłady, tedy dla takich nieszczęśli­
wy c lewszystkiem być powinny.

.abożeństwie odprawionem w katedrze na 
podr anie Bogu za zesłanie nam pierwszego
świa iary chrzcściańskiej, gdy dwaj tajemniczy
podr odwiedzili Piasta, wiecie już. Mogę jedynie 
dodać, że to nabożeństwo zbyt późno, i to tylko 
pisanenń plakatami ogłoszono, że na nabożeństwie 
miało być za wiele ludzi nie na modlitwę lecz dla 
dowiedzenia się takich rzeczy, które wcale do kościo­
ła nie należą, i o których się w nim dowiedzieć nie 
można. Że się odbędzie nabożeństwo w kościele św. 
Piotra za ks. Skargę, o tem już także wiecie z 
kroniki Czasu. Wypada uam się spodziewać, że któ­
ry z zdolnych tutejszych kaznodziei odświeży pamięć 
męża niemniej kościołowi, jak narodowi zasłużonemu; 
pamięć męża, który chociaż jako wół w jarzmie 
ciągle pracował, i sam był ubożuchnym, jednakże 
krzewił czyny i zakłady dobroczynności, które aż 
do naszych dni dotrwały, jak nikt inny, niezajęty 
obowiązkowemi pracami i szczodrobliwie od fortuny 
wyposażony.

Literackich objawów prawie niema, a jedynym 
w tej chwili jest arcywzorowe tłumaczenie sonetów 
Michała Anioła, wykonane przez Łucyana Siemień- 
skiego. Nie wiele tego, ale stanie za wiele w tych 
jałowych dla poezyi czasach.

Redakcya Ogniska zawezwała mię poważnie 
do wykazania jej myłek agronomicznych, których 
jakoby się w piśmie swojem dopuściła. Odpowiem 
jej w osobnym artykule, który wam niebawem r.adc- 
szlę, odpowiem nie dla psucia repntacyi potrzebnemu 
pismu; lecz w dowód, że jfgo usiłowrń lekce nie- 
ważę.

Część urzędowa.

Obwieszczenia sądowe.
Licytacye.

Sad pow. w Łące d. 10. sieip. 1860 I. 646, ogłasza 
licyt. realn. w Łące pod 1. 151 do masy po Joannie Kraft 
należ. Termin d. 14. i 28. list, i 13. grudnia 1860. Cena 
850 zł. 50 kr. w. a.

Przemyski sąd obw. d. 22. sierp. 1860 1. 4156, ogła­
sza licyt. dóbr Łysniki w obw. przemyskim. Termin d. 17. 
list. 1860. Cena 78.803 zł. 72*/, kr. w. a. Kur. adw. fermak.

Lwowski sąd kraj. d. 4. września 1860 1. 28.065, 
ogłasza licyt. realności pod 1. 64/t do spadk. Anieli hr. Skarb 
kowej należ. Termin d. 9. list, i 14. grud. 1860. Kur. adw. 
Smiałowski, zast. adw. Malinowski.

Krakowski sąd kraj d. 17. wrześ. 1860 1.11.255, ogła­
sza licyt. części erbpaehten Łobzów i Gramatyka do masy po 
Sewerynie Malszu należ. Termin d. 21. listopada 1860. Cena 
15 201 zł. 5 kr. w. a.

Lwowski sąd kraj. d. 4. wrześ. 1860 1. 28.065, ogła­
sza licyt. realn. pod 1. 6‘/4 we Lwowie do Anieli hr. Skarb- 
kowej należ. Ter. d. 9. list, i 14. grud. 1860. Cena 7815 zł. 
33 kr. w. a. Kur. adw. Smiałowski, zast. adw. Malinowski.

Lwowski sąd kraj. d. 27. wrześ. 1860 1. 30.174 ogła­
sza licyt. sumy 200 duk. na dobrach Lipniki na rzecz Pauliny 
z Skwierczyńskich Superlowej intab. Termin d. 7. i 29. list, 
i 20. grud. 1860. Cena 200 duk. Kur. adw. Madejski, zast. 
adw. Pfeiffer.

Lwowski sąd kraj. d. 27. wrześ. 1860 1. 27.528, ogła­
sza licyt. sumy. 62.500 złr. m. k. na dobrach Nawarya i Ma- 
liczkowice intab. na rzecz Józ. Wojsława Żułtowskiego. Ceua 
62.500 złr. m. k. Termin d. 16. list. 1860.

Pozwy i wyroki edyktalne.
Złoczowski sąd obw. d. 12. wrześ. 1860 1. 5357,•uwia­

damia intab. wierzyć, dóbr Sokołówka i Choderkowice sprze­
danych w drodze egzek. o prowadź, postępowania prawnego 
względem extab. praw icłi i sprawdzenia ich pretensyi. 
Kur. adw. Skałkowski, zast. adw. Wartarasiewiewicz. Teermin 
30. list. 1860.

Pertraktaeye indemnizaeyjne.
Tarnowski sąd obw-. d. 14. sierp. 1860 I. 10.526, uwia­

damia hip. wierz, części dóbr Wola Lubecka w % części do 
1' eliksa Zwolińskiego, w części do Jana Koseckiego, a w 
/c części do masy po Tekli z Szymbarskich Krasuckiej należ., 

że kap. indemn. wymierzono w sumie 2257 złr. 45 kr. m. k. 
Termin do d. 30. list. 1860.

Kronika.
Dla odmiany opowiemy tym razem mały, ale z ży­

cia wyjęty obrazek. Wyobraźcie sobie dalekie przedmieście; 
tam aż za cmentarzem łyczakowskim, jest rozrzuconych kil­
kanaście chat ubogich; za miastem umarłych, siedlisko nędzy 
i niedostatku. A była to noc ciemna i dżdżysta w późnej je­
sieni ; wiatr zimny i przenikliwy przeciągał żałosnym poświ­
stem pomiędzy suche gałęzie i biedne zaułki, stukając o źle 
zaopatrzone drzwi i okna nędznych lepianek. Ciemno było 
we wszystkich chatach; w jednej tylko smutne i chwiejące 
tliło się światełko. Był to skąpy kaganek, który dogorywał 
już prawie przy nędznym tapczanie , gdzie leżała wiekowa i 
wyschła jak szczypta kobieta łachmanami przykryta, jękliwem 
od czasu do czasu odzywając się stęknieniem. To chora źe- 
braczka, która mieszka komornem u mało co od niej bogat­
szego wyrobnika. Krząta się przy niej chude i blade dziewczę; 
pół dziecko jeszcze, bo ledwie lat jedenaście liczy, trzęsie się 
od zimna, bo ją podarta koszulina i takaż spódniczka nie 
wiele zagrzać mogą. To wnuczka żebraczki, jedyna jej pocie­
cha; smutna pociecha! Niedawno dopiero przybiegła zziębnięta 
z roboty, do której się najmuje na cały dzieli na drugim kon- 
cu przedmieścia u bogatej krupiarki. Kilka tylko slow pomó­
wiwszy z chorą, wybiera się znowu, zarzuciwszy na głowę 
kawałek spłowiałego podartego przedmiotu, po którym niktby 
nie poznał, że mógł być kiedyś chustką. Lecz gdzie ?... o tym 
czasie ?...

— Biegnij moje biedne dziecię do apteki!... błagała 
wnuczki źebraczka.

W dzień jeszcze, litościwy sąsiad sprowadził do chorej 
lekarza, któi / .“’im zanadto znał biedę, by się nad cudzą nie 
zlitował n 
nił, napis'

niąc Z'

dzi d<

rzyszedł poczciwy lekarz i co mógł to uczy- 

órej apteki? odpowiedziało dziewczę, dzwo- 
ia.
!... ale może cię Bóg szczęśliwie zaprowa- 
:ba.

Dobrze mówisz żebraczko, odwołując się do L 
bo do ludzi.. Lecz idźmy za dziewczyną. Już drepcze L. 
dna zmarznięta i głodna, biegnie po zimnem błocie bosa do 
dalekiego miasta; a zimny deszczyk jesienny na pół marzną­
cy pada na nią jakby lodowatemi szpilkami. I posiniawszy 
jak bez, dobiegła do pierwszej apteki -a ta pierwsza ćwierć 
mili od jej chaty oddalona. Weszła nieśmiało , zapytała się 
słów kilka.

— To nie tu!... odburknięto jej głosem zastosowanym 
do łachmanowatej powierzchowności dziewczęcia.

— A w którejże ?...
— My nie wiemy I dodano z przyciskiem niecierpliwości. 
Idźźe dalej biedna dziewczyno.... To jeszcze szczęście, 

że gdy na waszem przedmieściu noc, w mieście wieczór do­
piero, bo gdyby ci przyszło pukać do każdej apteki, nie wró­
ciłabyś już do babki biedna, głodna i zmarznięta dziewczyno! 
I poszła do drugiej, do trzeciej i piątej z kolei, i wszędzie ta 
sama ją zdybała odpowiedź. Nim biedaczka zajdzie gdzie po­
trzeba, wytłumaczmy, dlaczego ona z receptą tak długą odbywać 
musi wędrówkę? Ona nie ma czem zapłacić za receptę. Ale 
jest u nas piękna i szlachetna instytucya, że władza miejska 
płaci aptekom za leki dane ubogim, ale nie wszystkie apteki, 
jeno co roku inna wydaje ubogim lekarstwa na rachunek miasta; 
dlaczego, to trudno pojąć, dość że tak jest. Dodać trzeba, że 
rzadko drugie apteki wiedzą, która w tym roku apteka z 
kolei daje leki na koszt miasta, a ubodzy, którym najwięcej 
na tem zależy, nigdy nie wiedzą. A przecież właśnie dla nich 
ogłoszenie powinno być jak najwyraźniejsze , jak najgłośniej­
sze, i jak najczęściej powtórzone. Bogaty- się zawsze dowie 
co mu wiedzieć potrzeba, ale ubogi, co się w kółku swej nę­
dzy kręci jak koń w młynie końskim, jakim się może do­
wiedzieć sposobem, jeżeli mu wiadomość sama w dom nic 
przyjdzie ? Przyjść zaś może, bo na to są ćwierciowe urzęda, 
i dołączona do nich służba.

Dosyć, że biedne bose dziecko długo się po zimnem 
błocie w zimnym deszczu nabiegało, nim znalazło te aptekę, 
która jej receptę zamieniła na lekarstwo. A tymczasem chora 
babka mogła się nie doczekać tego lekarstwa, które ją pręd­
ko tylko podane, ratować mogło od śmierci. I już mniejsza 
o to, czy dziewczynka przy siódmej czy przy dziewiątej aptece 
znalazła kres swej wędrówki, łtez przy tej sposobności inne 
nawijają się nam myśli.

A przedewszy stkiem chciejcie wierzyć państwo, że ten 
rys, jaki podaliśmy, nie jest wymyślony, ani nawet przesa­
dzony. Jest w niw prawda stwierdzona nieraz zdarzeniem po- 
dobnem, które się trafiło wczoraj, trafić może dziś lub jutro. 
Lecz sens moralny tego smutnego rysu jeszcze głębiej spo­
czywa. Mamy podobno dziesięć aptek; z tych cztery są w sa­
mym środku miasta, a reszta przy głównych i wcale nie od- 
1 egłych ulicach. Z dalekich przedmieść jak jest janowskie, 
gródeckie, łyczakowskie, żółkiewskie, droga do najbliższej 
apteki jest całą podróżą, a dla ubogich w czasie słotnym i zi­
mnym nie podobną prawie. Czyliż i zdrowie ma być przywi­
lejem tylko bogatych ? A tak się wydać musi, gdy apteki spy­
chają się widocznie ku miastu i ulicom przez zamożniejszych 
zamieszkałym. Dziwna sprzeczność!... apteka żadna nie pom­
knie się na dalekie przedmieście, by nieść biednym ratunek i 
zaspokojenie, które uzdrawia już myślą, że w razie po­
trzeby znajdą lekarstwo pod ręką; ale zato pchają się na 
przedmieścia po ostatni grosz rozmaite sklepiki z droźszemi 
przedmiotami, szynki z ponętnym trunkiem, i kolektury z złu- 
dnemi nadziejami. Nieraz już o tem mówiliśmy z ludźmi do­
brze nawet myślącemi; odpowiadają nam na to: „Kiedy jest 
naznaczona pewna liczba aptek, i więcej ich otwierać nie 
wolno !“ Wiemy, że tak dawniej było, wiemy, że apteki były 
zawsze jednym z najkorzystniejszych przywilejów, bo zosta­
wał w rodzinie, i przechodził na synów i zięciów. Wiemy 
także, że dotąd innego wyraźnego nie ma rozporządzenia, ale 
wiemy i to , że od czasu nowej ustawy zarobkowej zmieniła 
się zasada monopolizacyi rzemiosł i zarobków. Rząd w swej 
dla dobra ogółu pieczołowitej mądrości zrozumiał, o ile szko- 
dliwemi są w społeczeństwie podobne monopola i przywileje. 
Czyliż jedne apteki mają zostać przy starej zasadzie nieod­
powiedniej wymaganiom czasu i pojęciom dzisiejszego społe­
czeństwa?... Czyż do otworzenia apteki, która swym obrębem 
stanowi jedną gałęź umiejętności , nie powinno wystarczyć 
uprawnienie zdolności przez kompetentne władze uznanych ? 
Na to z ogólnego stanowiska nic się nie da powiedzieć, coby 
twierdzenia nasze zbić mogło ; ozwą się mruczenia osobisto­
ściami i egoizmem powodowane, ale ogół przyzna nam słu­
szność. I przyzna tem więcej gdy przyjdziem do szczegółowe­
go, do lokalnego stanowiska. Przed laty trzydziestą było tyle 
aptek co dzisiaj , a przecież od tego czasu ludność Lwowa 
zwiększyła się bardzo znacznie. Dziesięć aptek na ludność 
przeszło 80 tysięczną, że jest za mało, to przecie każdy przy­
zna. I jakże są rozłożone te apteki?... Jak mówiliśmy, wszy­
stkie w mieście lub na najgłówniejszych ulicach. Dlaczegożby 
nie miały powstać apteki na odleglejszych przedmieściach? 
Nie wymagaż tego ludzkość, która w tym razie, co nam przy­
znać musi każdy prawy człowiek, jest obowiązkiem społe 
czeństwa? I dlatego uwagi te nasze poddajemy śmiało pod 
sad powszechności i opinii publicznej, przekonani, że i świe- 
tli władz kierownicy przyznają im słuszność i umiarkowanie.

Dnia 21. paźdz., jak nam donoszą z Przemyśla, odbyła 
się tam uroczysta instalacya JW. ks. biskupa Adama Jasiń­
skiego na stolicę biskupią. Wszystkie stany miały w niej 
udział. Tłumnie zgromadzono się zrana w kościele francisz­
kańskim, zkąd po mszy św'ętej wszyscy uroczystym pocho­
dem udali się do katedry. W katedrze po odczytaniu buli pa- 
piezkiej, mocą której biskupstwo przemyskie JW. księdzu Ja­
sińskiemu oddane Zostało , rozpoczęło się uroczyste nabożeń­
stwo, po którem wszyscy zgromadzeni prałaci, szlachta, wyżsi 
urzędnicy i oficerowie na cbiad solenny zaproszeni byli. Pod­
czas nabożeństwa widzieliśmy, pisze korespondent, w kościele 
kilka znakomitych osób w polskim narodowym stroju. Strój, 
mimo że już stary, zarzucony, obmawiany jako pozostałość 
czasów umarłych, ma przecie w sobie coś tak poważnego, 
tak szlachetnie wspaniałego, że mimowolnie pociąga oczy ku 
sobie. A potem, zostanie on zawsze pamiątką narodową, a ta 
w sercach prawych nigdy się nie starzeje, nigdy nie zamiera. 
Bo to kontusz koniecznie z karabelą idą w parze. A kara­
bela komuż nie przypomni nazwiska historyczne i ich chwałę 
wojenną w stu bitwach zdobytą?

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Przemyśl 22. paźdz. Pierwsza próba kolei żelaznej 

w Przemyślu ma się odbyć dnia 4. listopada, jako w dzień 
imienin arcyksiecia Karola Ludwika. — 15. listopada zaś bę­
dzie kolej ta do publicznego użytku oddana. Jednocześnie roz­
poczęto na dalszej przestrzeni z Przemyśla do Lwowa robotę 
na głównych punktach, mianowicie tam, gdzie mosty albo ka­
nały budować wypada.
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Ceny zboża stoją u nas w mierze, mianowicie para żyto 
* pszenica 17 zł. Jęczmień 6 zł. Owies 3 zł. Kartofle zaś zu­
pełnie wyginęły.

* Podług niemieckiej Gazety Krakowskiej oświadczyła 
się brodzka izba handlowa za układem z Ro-yą o żeglugę na 
Dniestrze, biorąc za normę układ podobny zrobiony co do 
żeglugi na rzece Po we Włoszech; jednak dla zabezpieczenia 
tej żeglugi pragnie, żeby były złagodzone przepisy paszporto­
we rosyjskie i żeby urządzono stacye do ładowania i wysia­
dania w Czernicy, Marjampolu, Niżniowie , Zaleszczykach , 
Dźwinogrodzie i w innych miejscach.

* Wykład chemicznej technologii pana Giinsberga bę­
dzie w języku niemieckim nie w polskim.

* W roku 1854 było zaprojektowanych goścmców 
komunikacyjnych w 12 wschodnich obwodach Galicyi 126 mil 
2.660 sążni; z tych ukończono budowę mil 32 sążni 934 w 
r. 1855, mil 20 sążni 3.490 w r. 1856, mil 16 sążni 1.534 
w r. 1857, mil 15 sążni 1.046 w r. 1858, mil 9 sążni 1801 
w r. 1859 — razem mil 94 sążni 805. Z końcem roku 1859 
pozostawało jeszcze do wybudowania 32 mil i 1855 sążni go­
ścińców komunikacyjnych.

* W początku b. m. sprzedano w Wrocławiu około 
6.000 cetnarów wełny pochodzącej głównie z Eosyi. Wołynia 
i Polski Za cetnar wełny najlepszej płacono po 80 do 86 tal., 
za średnią po 79 do 84 tal., za poślednią po 65 do 74 tal.

* W Kaliskiem płacą korzec pszenicy po 6 rsr. 30 
kop., a żyta po 4 rsr.

* Na targ prążki przypędzono dnia 18. b. m. 201 
sztuk bydła rogatego; sztukę płacono w przecięciu po 106 
zł. 10 kr. Waga sztuki była 784 ft.

* Od 7. do 13. października przypędzono do Wiednia 
1899 sztuk wołów z Węgier, 912 sztuk z Galicyi, a 98 z Nie­
miec. Płacono sztukę od 130 zlr. do 183 złr. 33 kr., a waga 
szacunkowa sztuki była od 480 do 590 funtów.

* Dom komisowy krakowski sprzedawał w tygodniu 
od 18. do 20. października jęczmień po 8 i 9 zł., a parę psze­
nicy z żytem z odstawą za dwa tygodnie po 21 zł. 75 kr. 
wal. austr. — O chmiel był wielki popyt.

* Kraków dnia 19. paźdz. Na granicy dowóz był wię­
kszy jak dotąd. Pszenicy korzec płacono od 38 do 42 zip. 
żyto od 25 do 28 złp., jęczmień 18 do 24, a najlepszy do 
27 złp., groch po 31 i 33 złp. Handel był ożywiony. Na tar­
gu krakowskim płacono 160-funtową pszenicę z Polski po 
13 złr. 25 kr. do 14 złr., galicyjską wagi 160 do 165 fantów 
po 12 zł. 50 kr. do 13 złr. 25 kr., węgierską wagi 160 fun­
tów po 12 zł. 75 kr. do 13 zł. Żyto z Polski wagi 150 funt, 
od 8 zł. 75 kr. do 9 zł. 25 kr., z Węgier od 9 zł. 75 kr. do 
10 zł. Jęczmień od 3 zł. 75 kr. do 4 zł. 70 kr. Koniczynę 
kupują po 52 do 55 zł. wal. austr.

* W Wadowicach dnia 12. b. m. płacono mierzycę 
pszenicy 6 zł. 75 kr. Żyta 4 zł. 86 kr. Owsa 1 zł. 59 kr. 
Kartofli 1 zł. 60 kr. — W Nowym Sączu zaś mierzycę prze- 
nicy płacono 6 zł. 52 kr. Żyta 4 zł. 10 kr. Jęczmienia 2 zł. 
70 kr. Owsa 1 zł. 50 kr. wal. austr.

Kurs Lwowski z d. 24 października.

Dukat holenderski  
D ukat cesarski  
Rosyjski półimperiał . . 
Rosyjski rubel srebrny  
Pruski talar kur. ...............................
Polski kurant i pięciozłotówka  
Galicyjskie listy zastawne 1  
Galie, obligacye indemnizac. f ku . 
Pożyczka narodowa (
Akcye kolei galic. '

K □FM Wiedeński z d. 24. października.

Pożyczka naród, zr. 1854 5% za 100 złr. m. k.
Obligacye długu państwa 5°/0 za 100 złr. m. k.
Akcye banku naród, za 100 złr

„ tow kred, na 200 złr.................................
Augsburg za 100 zł. połud. niem. w
Londyn za 10 ft. sterl...........................................
Dukaty ces.............................................................

Wal. austr.

złr. | kr.
6 25
6 28

10 i 75
2 8
1 99

— 1 —
83 75
66 38
75 1 —
- 1 —

Wal. austr.

złr. kr.
75 50
64 50

748 —
167 50
113 55
132 90

6 35

Kurs Krakowski z d. 23, października.
Akcye kolei galicyjskiej za sztukę bez dywid. 153—150

Przyjechali do Lwowa od d. 22. do 23. pażdz.
PP. hr. Edw. Krasicki, Mięczyński Mateusz, Dwernicki 

Gothard, Potteu Karol, Ustrzycki Waler., Ubysz Oktaw, Cień- 
ski Ludomir, Sadowski Jan, Tuczyński Józef. Winicki Lud., 
Jaworski Józ., Biliński Jan, Orzechowski Ant., Orłowski Ok­
taw, Iwanowski Dyonizy, Ciechowski Rom., Hohendorf Eust., 
Grocholski Józ., Bocheński Alojzy, Bal Franc., Soroczyński 
Romuald, Janocha Antoni.

Wyjechali ze Lwowa od d. 22. do 23. pażdz.
PP. Wesołowski J. do Złoczowa, Lukasiewicz Kaj. do 

Kobodestie, Mikuli Winc. do Wiednia, br. Romaszkan Mik. 
do Wiednia, Szczeniowski Tyt. na ros. Podole, hr. Gołuchów- 
iki St. do Sitkowa, Rudzki Pius do Rosyi, Szaszkiewicz An­
drzej do Stryja, Terlecki Jan do Skorodna, Zucker Zyg. do 
Chorośuicy, Ubysz Oktaw do Ostobuźa, Sadowski Jan do Ki­
jowa, Jaworski Józ. do Korzelicy, Cieński Ludomir, Potten 
Kar. do Olszanki, hr. Dzieduszycki Aleks, do Izydorówki, Ja­
nuszewski Teofil do Ubina, Pietruski Teofil do Błonia, Fal­
kowski Michał do Głuchowa.

(.Yadesla tie.)
Dnia 28. b. m. o godzinie w pół do ósmej odbędzie się 

uroczysta msza święta w kościele arcbikatedralnym dla Sto­
warzyszenia czeladników — następnie o godzinie 9tej poświę­
cenie na własność nabytego domu pod 1. 642’/, przy ulicy 
iw. Jura, na które Dyrekcya katolickiego Stowarzyszenia cze­
ladników, uprzejmie niniejszem zaprasza.

Lwów, w październiku i860.

Gastrophan
nach iirztlicher Vorschrift bereitet.

Vielftiltig erprobtes, insist aus Alpenkrliutem bereite- 
tes Mittel zur Befórdenmg der V erdauung und Erregung 
des Appetites.

Erzeugt in der Apotheke des Wilhelm Ritschel 
„tum Salvator" in Mnrau.

Bei VerdauungsschwSche, abnomer Saurebildung, Ma- 
genkrampf, Atonie des Magens, Erbrechen, Bleichsucht, ius- 
besondere aber alien Jenen anzuempfehlen, bei welchen durch 
Verlust der Ziihne die Verdauung erschwert wird und dereń 
Befurderung ein Reitzmittel nbthig ist.

Ein Flacon 70 kr. bst. 1F.
Alleiniges Haupt-Depot fur LEMBERG in der Apothe 

ke zum Adler des FRANZ TOMANEK. 44 1—6

Nakładem E. Winiarza we Lwów wyszła
i jest po wszystkich księgarniach do naby\, a:

Nauka gorzelnictwa 
w ogólności, z szczególnetn zastosowaniem do 

wypal a nia k uk urudzy, 
na najnowszych doświadczeniach oparta, 

przez Ij. Uumbinera, 
praktycznego technika w gorzelnictwie.

3—3 Cena I zł. 50 kr.,
za którą zamówione egzemplarze będą odesłane franco .

do czyszczenia wszelkich rzeczy metalowych, tudzież do o- 
trzenia brzytew. Paczka po 10 kr. w. a. u Józefa Kleina 

we Lwowie. 24 3 —6

we Lwowie pod 1. 47 za młynem parowym z ogrodem do 6 
morgów w wybornej i dobrze utrzymanej glebie, z słynną i 
obfitą szparagarnią — drzewami owocowemi, jest z wolnej 
ręki do sprzedania, można i inwentarz nabyć — bliższą wia­
domość zasięgnąć można u TOMASZA KULCZYCKIEGO pod 
1. 311. m. obok kamienicy Gromadzińskich przy promenadzie.

500 2—2

Die nachste Ziełiung der Ofner Anlehens-Loose 
erfolgt arn 31. Oktober d. J.

Die Gewinnstsumme v. fi. 4,679,675 ó. W. ist in Treffer v. fl. 40.000, 30.000, 
20.000 etc. verlheilt. Der geringste Gewinn, welcher ohue Ausuahme auf ein jedes dieser 
Loose a fl. 40 — fallen muss, betragt fl. 60, 70, 75, 80 6. W.

Loose sind zu hahen bei J. L. Singer et Comp, in Lemberg. 6—6 24
 

So eben angekommen eiue Parthie von deni beliebten angenehm zu nehmenden 

ffirfjleti Srfjnceficrfl-s = Krauiir » łlflop 
fiir Grippe, Heiserkeit, Husten, Halsbeschwerden, Versclileimung, uberhaupt bei Brust- utid Lungenkrankheiten ein 
bew&hrtes Lmderuugsmittel, vird nach arzilicher Vorschrift aus diessjahrigen frisch gepressten Brust- und Lungen- 

krautern geoau erzeugt durch
Frz. Wilhelm. Julius Bittner,

Apotheker in Neunkirchen, Apotheker in Gloggniz,
Privilegiums-Inhaber und chem. Produkten-Fabrikanteu.

AerstUches CutatMen-
Der Krii llter-Allop von Schneeberg’s Flora ist gewiss ein zu beachtendes Brustmittel und hat den Vor- 

rang vor vielen angepriesenen Heilmitteln. Gefertigter hat denselbeu in und nach bestandener Grippe an seinenPa- 
tienten versucht uud kann von dessen Erfolg nur das Beste berichten. Schwachbriistige sollten ihn jedenfalls zur 
Maikur sich auserlesen.

Hoheumauth, am 13. Juni 1858. Dr. Jos. Strassak, Stadt- und Gerichts-Physikus.
Stets frisch zu b zieben:

In Lemberg' bei Herrn Peter ilfikolascli, Apotheker zum „goldenen Stern," Biala, Jos. Berger, Bochnia, 
A. Kasprzykiewicz. Brody, Ad. Ritter v. Kościcki. Apoth. Brzeian, J. Zminkowski, Apoth. Buczacz B. Pfeiffer. 
Chrzanów, Dom. Porta. Dembica, F. Herzog. Gorlice, Walery Rogawski, Ap. Krakau, Alexandrowicz. Myślenice, 
M. Łowczyński. Neumarkt, L. v. Kamieński. Przemyśl, F. Gaidetschka et Sohn. Rozwadów, Marecki. Rzeszów, 
Schaitter. Sambor, Kriegseisen. Stanisławów, Tomanek. Stryj, Sidorowicz. lamopol, Buchnet. Tarnów, M. Rit. v. 
Sidorowicz, Apoth. Wadowice, F. Foltin. Zaleszczyki, Kodrębski. Złoczow, F. Pettesch.

P re is einer Flasche s. Gebrauchs-Anweisung I fl. 20 kr. 6. W.
Ferner ist dieser Allop in alien grbsseren Stadten zu bekommen.

Zugleich kflnnen auch durch diese Herren Depositare bezogen werden: 

Die bewahrten Hiihneraugenpflaister 
von dem k. k. Oberarzte Schmidt. — Preis pr. Schachtel 23 kr. osterr. Wahr

Besonders enipfehlensvverth ist das HELUNGKIANG’S arabisches und asiatisches

o 
tdu

bo c: 
 

S
co

al)ier=ljeil=puluer, 1
welches in Arabien und Asien zur Heilung der kranken Thiere mit den vortrefflichsten Wir- 

kungen angewendet wird.
Bei Pferden: Bei Blutharnen, Dampf, Driise, Husten, Kolik, Mangel an Fresslust und Wiirmem.
Beim II ornvieh : Bei Blauwerden der Milch, Blutharnen, Blutmelken, Dampf, Husten, Kalbfieber, Kolik, Gerinnen C5 

der Milch, Mangel an Fresslust, beim Aufblahen der Kiihe (WindbSuche), Wurmern und T.ungenleiden.
Bei Scbafen: Bei der Trommelsueht, Beginne der Drehkrankheit, Liihme der Lammer und der Wassersucht.
Bei Schvveinen: Der Wassersucht, Hasten, Kolik, Verfangen (oder Ueberfressen), als beim Erscheinen der Beulen. 

Naheres die Gebrauchs-Anweisung, welche dem Paquete beiliegt.
Ein grosses Paquet kostet 80 kr.— Ein kieines Paquet 40 kr.

1st echt zu beziehen im Hauptdepót fiir Lemberg O 'JT. bVtlVCAAhK ft- Ausschliessliches Haupt - Central- 
Depot en gros und en detail bei J. Bittner tn Gloggnitz. 31 1 — 6

HER AKKER
(KOTWICA),

®oroarj()8tiDo bo jaBe^iiccjenia jtjeia t rent.
IVziijeniiie zabezpieczenia na przeżycie. — Zabezpieczenia na wypadek śmierci, na życie 
i przeżycie. — Zaopatrzenie i wyposażenie dzieci. — Bezpośrednie i nastąpić mające 

dożywocia, i wszelkie możliwe kombinacye zabezpieczeń życia ludzkiego.

Siedziba Towarzystwa jest w Wiedniu llof^ Nr. 329.
Dnia 30. września I860 doszła suma zabezpieczeń do 40 milionów i 137.864 zł. w. a.

z

r. 
"J

D. Pieli.
w biurze na placu starego teatru w domu Bauera 

Nr. 357. 29 3—3

£ 
S

Suma zabezpieczona wynosząca Jlll ilOa! W złotycll p0 o I miesięcznej czynności Towarzy­

stwa jest najlepszym dowodem, jak sprawiedliwie publiczność oceniła korzyści, które „ANKER“ przez swoje wielostronne 
kombinacye wszystkim tym udziela, którzy mają na sercu zabezpieczenie przyszłości własnej i przyszłości swoich powinowatych.

C3r“ Taryfy i tabele są na żądanie w Wiedniu w biórze Towarzystwa, a na prowincyi u panów ajen 
tów. We Lwowie udzielają n juprzejnńej wszelkich i.:f,>rniacyj:

August ScłieSfieiiberg,
Ajent jeneralny w biórze przy ulicy wyższej'Karola 

Ludwika Nr. 312.
 

Dla zapobieżenia 
omyłkom, pilnie 
zważać należy, że 

krystaliczne 
i? cukierki ziołowe 
% SSr. Kocha 
N w podłuż nych 
5 tylko pudełkach są 

pakowane, a białe 
K ich etykiety bru- 

natneni pismem 
drukowane, mają na .aj 

V sobie powyższą g 
... . pieczątkę- «

użyciu swojem nie tworzą i nie pozostawiają uciążliwości żołądka, ani też kwasów lub zamulenia.
Jedyny skład we Lwowie u JÓZEFA FERII- KLEINA w rynku 232, u BONIFACEGO STILLE­

RA i u aptekarza FRANCISZKA TOMANKA SYNA, tudzież w Brodach ma je Neumann Kornfejd', w Brzeżanach 
B. Fadenhecht, w Gródku apt. A. Tomaszewski, w Kentach G. Straya, w Kołomyi S. Wiselberg, w Lisku apt. Rob. 
Barański, w Manasterzyskach J. Lipschiitz, w Przemyślu Edw. Machalski, w Sanoku J. Jaklitsch, w Sniatynie M. 
Niemczewski, w Stanisławowie apt. Jan Tomanek, w Stryju J. German, w Tarnopolu Marc. Schlifka, w Turce A 
Czyrniauski, w Zaleszczykach Józ. Kodrębski, w Złoczowie And. Gotwald, a w Żółkwi pani Resie Barbag. 5 - 15

Królewsko prusgiego fizyka obwodowego
KocKia

KRYSTALICZNE

CUKIERKI ZlOłOlli:
sprzedają się

niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 35 i 70 kr. w. a.
CUKIERKI te ZIOŁOWE Dr. Kocha z najwłaściwszych soków ziół i roślin, w połączeniu 

pewną częścią najczystszego cukru krystalicznego w jedną masę ścięte, wykazują się —‘ jak to
udowedniają zdania najpoważniejsze XX lagodzącenii i kojącemi w kaszlu, chrypce, drapaniu 
w gardle, załlcgmieniu itd., a z powodu zawartego w nich wytworu soków ziołowych i pierwia­
stków słodkich, skutecznie wpływają na utrzymanie czystości, świeżości i giętkości organu mowy. 
Różnią się one nietylko temi prawdziwie zbawienneini przymiotami bardzo korzystnie od 
zachwalanych często tak zwanych tabliczek z ziółek na piersi, PUte pectoral itd., ale przez to szcze­
gólniej odznaczają się od tych wyrobów, że organa trawiące łatwo je znoszą, a po długiem nawet ij pieczątkę-

szawskich, paryskich i wiedeńskich, udziela naukę we wszy­
stkich dawniejszych i najnowszych narodowych tańcach tak 
w swojem pomieszkaniu przy ulicy Wałowej w zabudowaniu 
00. bernardynów 739’/4 obok pikiety ogniowej, jako też i 
po domach.

Najnowsze tance są: A la cour (les lanciers) mazur i 
krakowiak-kadryle. 43

Bonifacy Stiller
we Lwowie, ulica Halicka pod liczbą 294 

ma zaszezvt polecić szanownej Publiczności swój nowo urzą­
dzony, pierwszy na całą Galicyę słynny, z taniości o pier­

wszeństwo walczący
skład najwyborniejszej

PORCELANY 
z fabryki hrabiego Józefa Oswalda Thuna w Klósterle w Cze­
chach, dany w komis po cenach stałych fabrycznych.

Serwis stołowy na 12 osób składający się z dwóch 
waz, 12 sortowanych półmisków z salaterkami, 2 sosyerok, 
2 solniczek, jednej musztardniczki, 12 głębokich, 36 płytkich 
i 12 dezertowyeh talerzy, od 22 zł. do 180 zł. wal. austr. 
tudzież serwisy herbaciane i kawowe, maszynki do robienia 
kawy (które można i pojedynczo nabywać), wreszcie wszelkie 
obstalunki, serwisy z herbami, literami i podług modelów wy­
maganych przyjmuje i uskutecznia w jak najkrótszym czasie.

Na prowincję dla wybrania podług gustu, obowiązuje 
się każdego gatunku desertowy talerz jako na model służący 
odesłać z oznaczeniem ceny.

Upakowanie od serwisu 1 zł. 50 kr.w.a. Obstalunki na 
prowincyę uskutecznia handel pod gwarancyą dobrego upako­
wania w jak najkrótszym czasie. 1—6

I; Zupełna wyprzedaż. “C3 s
b‘ WINA węgierskie, jako też stare butelkowe S 
*•' węgierskie, austryackie, reńskie, hiszpańskie, RUM, S-
% ARAK, ŚLIWOWICĘ i PORTER <

wyprzedaje wydział wierzycieli byłego handlu ?j

K. F. VI i i d e g o
we LWOWIE 5

40 po miernie taksowanych cenach. 3—3

Roślinne cukierki z mchn
dla cierpiących na piersi, które z najczystszych soków roślin­
nych sporządzone, każdy kaszel z pewnością leczą. Dostać 
można w aptece pod godłem świętego Marcina w Presburgu, 
jako też na składzie w aptece pana Adolfa Beilla w Stani­
sławowie. 28 3 — 3
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Cena abonamentu:
a) pojedynczego na 3 do 6 sztuk na raz, miesięcznie 

1 zł. GO kr. — półrocznie z góry 8 zł. 50 kr. 
Kaucye 3 do 6 zł. w. a., wedle ceny nót.

d) na 7 do 20 sztuk na raz miesięcznic 3 zł. 20 kr. 
Kaucya 6 do 20 zł. w. a. stosownie do eon nót 
wybranych.

Katalogi książek francuskich i niemieckich sprzedają 
po 80 kr. Każdy dodatek po 10 kr. — Katalogu polskichsię

książek drukuje się nowe wydanie.
Szczegółowe warunki abonamentu wydaja się bezpła- 

nj0. — Listy przyjmują się tylko frankowane. 317 20 36

Księgarnia Karola Wilda we Lwowie 
w rynku, na rogu ulicy Dominikańskiej, 

poleca swoja w wszelkie nowości zaopatrzoną

WYPOŻYCZALNIĘ 
KSIĄŻEK 

pofsfudj Jinncusfudj i niemieeftiefi.
Cena abonamentu: 

pojedyńczego (pojednem dziele, 2 do 4 tomów na raz)
a) od książek polskich lub niemieckich 

miesięcznie 1 zł. — półrocznie z góry 5 zł.
b) od książek francuskich; miesięcznie 1 zł. 60 kr. 

półrocznie z góry 8 zł. wal. austr. 
Kaucyi składa się 3 zł. wal. austr.

. Abonament mieszany na 10 tomów na raz : mie­
sięcznie 3 zl. 25 kr. — półrocznie z góry 16 zł. 
Kaucya 12 zł. wal. austr.

III. Abonament mieszany na 20 tomów na raz: mie­
sięcznie 5 zł., półrocznie z góry 25 zł. w. a. 
Kaucyi składa się 25 zł. wal. austr.

Niemniej zwraca się uwagę szanownych miłośników 
muzyki na połączoną z tai księgarnią

W1I‘O/j1(Z4ŁNIE 
nót muzycznych 

zaopatrzoną w dobór nót wszelkim wymaganiom od­
powiedzieć mogący, uzupełniany ciągle najnowszemi 
utworami.

Suche drożdże,
które już od kilkunastu lat prawie w każdej gorzelni » Pray 
domowem pieczywie zamiast piwnych drożdży używają s>ę, a 
któro dla swej białości, jakoteź szczególnej siły fermentowania, 
wszystkiem panom gorzelnikom i poeiminczoni go­
rzelń zalecają się, gdyż fermentacyę zacieru przyspieszają, 
dostać można codzień świeżych u Juliusza Gablenza we 
Lwowie funt po 50 kr. w. n-
Z fabryki spirytusu, suchych drożdży i oclu w Kulparkowie 

pod Lwowem. 8 6-6

  

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki.
Z drukarni E Winiarza we Lwowie.


